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S y tu a c y a .
W ie d c n , 10 maren. FremdenhlaU iom si 7, Viri- 

"i, że na wczoraj zwołany został komitet wykonawczy 
Klubu Młodoczecnów, w celu naradzenia się w wa­
żnych sprawa cb _ .

W Żyżkowie przemawiali onegdaj przewodni­
czący Klubu młodoezcskicgo, dr. E n g e l  * bos 
H a l l e r .  Dr. Engel oświadczył między innenu, ze 
niedawno podjęta próba, aby mężów zau. .ma cze­
skich stronnictw nakłonić do nieobo wiązujący cli wspól­
nych narad, pozostała bez skutku. W dalszym ciągu 
powiedział mówca, żc posłowie młodoczescy są zdc- 
c , Jowaui złożyć swe mandaty w razie, jeżeli obecne 
naprężen iu  miedzy narodowemi stronnictwami czo: 
pkiunii przybierze większe rozmiary.

Praga, 10 marca. Pracjcr T iigblaU ogłasza 
treść rozmowy z pewną wybitną,' polityczną osobisto­
ścią, która wyraziła się, iż rząd, bez względu na to, 
czy ułożenie wspólnego programu Niemców dojdzie 
do skutku — ze swej strony zamyśla stworzyć pod­
stawy do usunięcia sporu językowego w Czechach.

Rząd chce mianowicie stworzyć pod wTzględem 
językowym czysto niemiecki okręg administracyjny, 
któremu ma być przeciwstawiony taki sam okręg' 
czeski z równemi urządzeniami jezykowemi

Pozostający mięuzy tymi dwoma okręgami trzeci 
okręg m i e s z a n y ,  ma być, za pomocą stosownej 
zmiany powiatów, ograniczony możliwie najmniejszą 
przestrzenią, przyczem warunkiem pojęcia „okręg 
mieszany11 byłoby przynajmniej 25% ludności, mó­
wiącej drugim językiem. Tylko w poszczególnych wy­
padkach wyjątkowych ma być jeszcze wyłączona pe­
wna strefa pośrednia.

To wszystko zamyśla rząd wprowadzić jako 
ustawę z konieczności (na podstawie §. 14) z równo- 
.czcsnem zniesieniem rozporządzeń językowych.

10 marca. Prezydent, ministrów, hr. 
Th u n złoży] wizytę namiestnikowi C o u d e n h o v e -  
mu,  marszałków, kraju L o b k o w i c o w i  i ks. Karo­
lowi S z W **"enb e r g o wi .

P r a g a , 10 marca. Na niedzielne zgromadzenie 
niemieckich posłów do Sejmu czeskiego nie będą za­
proszeni niemieccy ludowcy ponieważ w  grudniu od­
mówili zaproszeniu na wspólne obrady.

Podwyższenie płac oficerów,
B udapeszt, 1.0 marca. Pester Lloyd donosi 

z Wiednia, że rada gabinetowa, odbyta^ dnia 7 o m., 
uchwaliła podwyższyć gaże oficerów i urzędników 
wojskowych. Podwyższenie wstawione będzie w bu­
dżet wojskowy już na rok 1900. Na wieczerzę dla 
żołnierzy ina być przeznaczono zamiast centa dwa.

fiest nadzieja, że delegacyo zgodzą się na to, 
tern bardziej, że właśnie z tej strony często o to się 
upominano.

Wstrzymanie subwencyj.
W iedeń, 10 marca. Burmistrz dr. L u o g e i* 

oświadczył na wczorajszem posiedzeniu wydziału 
miejskiego, ze ze względu na ouegdajsze orzeczenie 
Trybunału administracyjnego w sprawie udzielenia 
subwencji na budowę kościoła, wezwą! magistrat, 
aby zestawił spis wszystkich subwencyj, udzielo­
nych od roku 1891 przez rade ni W ie d n ia ,  a to 
w tym celu, aby ewentualnie zasystow.nć wykonanie 
■odnośnych uchwal, względnie starać się o uzyskanie 
zwrotu subwencyj już wypłaconych.

Z W ęgier.
Budapeszt, 1U marca. W węgierskiej Izbie 

deputowanych toczyła się wczoraj w dalszym ciągu 
dyskusya nad prowizorjum ugodowTem.

Budapeszt, 10 m arca. Hr. A p p o n y i  pojawił 
się wczoraj w klubie liberalnym , powitany hucznym i 
ok rzykam i: E l ie n !

Budapeszt, 10 marca. N a  wczorajszem posie­
dzeniu Sejmu, podczas rozprawy nad prowizoryum 
ugodowem oświadczył prezydent ministrów, Koloman 
S z e 11, że nie chce w tej chwili wydawać się w oma­
wianie ugody, ponieważ według jego zapatrywania, 

.ugoda nic może być włączana w przedłożony Izbie  ̂
projekt ustawy. ;

Obecne przedłożenie nie ma nic innego na ce­
lu, jak  tylko utrzymać istniejący stan do końca ro­
ku wobec tego, że nie było możliwem, po myśli u- 
stawy, zawrzeć traktat ułowo-handlowy z Austryą.

Mowcft nie waha się oświadczyć, ze on i j e§'° 
rząd są przyjaciółmi i zwolennikami wspólności cło- 
wej i zamierzają przeprowadzić ekonomiczną ugodę 
z Austryą nie tylko na rok bieżący, lecz wogóle. 
aż do roku 1903, ewentualnie 19U4, przy scisłem

przestrzeganiu XII artykułu ustawy z r. 1867 — je­
żeli to będzie możliwę. w formie traktatu clowego, 
jeżeli jednak ukazn się ko iecznem, to przez jedno­
stronne zarządzenie, lecz w każdym razie przy u- 
trzyronniu dzisiu.szego stanu rzeczy i w lamach te­
goż ęHuczna oklaski w całej Izbie;

Ekonomiczne i finansowe interesy kraju mogą 
być zabezpieczone także w- związku wspólnego obrę­
bu cłowego. Wspójność cłowa leży w interesie Wę- 
gi* r, a dta Austry: jes t wprost kwestyą życia, dia- 
ł igo spodziewa się mówca, ze dojdzie do porozu­
mienia między obu stronami. Mu sinic dążyć do tego, 
aby gospodarczy iii kolom Węgier zapewnić trwałe 
uspokojenie.

'-'rezydent mimstrów zaznacza w końcu, że obe­
cne przedłożenie oupowiada w zupełności ustawie 
ugodowej z r. 1867 i poleca jak najgoręcej jego 
przyjęcie. (Oklaski).

aSejrn iruski,
Berlin, 10 marca. Sejm pruski obradował wczo­

raj nad etatem ministerstwa oświaty.
P. D a u s e n b e r g  . centrum użalał się nad 

nieprzychylnem usposobieniem rządu dla kościoła, ka­
tolickiego i żądał utworzenia oddziału katolickiego 
przy ministerstwie Oświaty i wyznań.

Minister oświaty dr. B o s s e przyznałrjże z walki 
kulturnej pozostały jeszcze do dziś pewne echa, dla 
katolików bolesne, rząd jednak będzie się starał mo­
żliwie uwzględniać wszelkie wnioski, postawione przez 
centrum i dążyć do stworzenia dobrych stosunków 
między obu wyznaniami. Niestety uchwały soboru 
watykańskiego nie przyczyniają się do tego. (Pro­
testy z centrum). Urządzenie osobnego oddziału w mi­
nisterstwie oświaty uważa mówca za niemożliwe, bo 
to zakłócałoby tylko spokcj.

Z pariauentu niemieckiego.
Berlin, .10 marca. Parlament przekazał ko- 

misyi przedłożenie o zaostrzeniu kar za zbrodnie prze* 
ciw moralności, po przeim wie sekretarza stunu Ńie- 
berdinga, który wykazał ogromny wzrost takich 
zbrodni. . , \ . ^ V l l

U  Dreyfusa.
Londyn, 10 marca Daily Telcgraph ogłasza 

list z kujenny, datowany 20 lutego, który opisuje 
pierwsze przesłuchanie Dreyfusa.

Ex-kapitan podobno do tej chwih nic nie wie­
dział o agitacyi, jaką na rzecz jego podjęto (rj.

Prezydeut sądu apelacyjnego w Kaiennie, D a- 
r i u s ,  udał się był 3 stycznia w towarzystwio gu­
bernatora wyspy dyabelskiej, D e n i e l a ,  do chaty 
Dreyfusa, a'co’ po odebraniu urna poprzeduiego de­
peszy trybunału kasacyjuego, która miała koszto­
wać 6000 fr.

Darius zawiadomi! w kilku słowach skazańca 
0 celu przyby-cia.

„Dobrze — odpowiedział Dreyfus — ale ja  
chciałbym tylko z panem w cztery oczy rozmawiać, 
a więc nie wcześniej, a.ż ten drugi pan nas opuści. 
Nie chciałbym, ażeby moje czynności i słowa moje 
były po raz drugi przemaezone". . Ł

Deniel rzeczywiście oddalił s ię , poczern Darius 
rozpoczął badanie ekskapitana. O przesłuchaniu nie 
chce Darius udzielić więcej tnformacyj, nad to, że 
Dreyfus rozpoczął swe przemówienie od okrzyku 
„Nareszcie więc mogę złożyć swe oświadczenie" 
Dreyfus wahał się jeduak wręczyć Dari asowi cośkol­
wiek na piśmie.

„Wszystko zeznam,’ — rzekł on — wszystko 
opowiem, ale absolutnie niczego nie napiszę i ni­
czego nie podpiszę” ,'

Dreyfus mówił dwie godziny , przyczem wymie­
nił nazwiska kilku oficerów, których dotychczas nie 
wspominano. Darius, opuszczając skazańca, zapytał 
go, czy może pragnie wnieść jakie zażalenie na spo­
sób obchodzenia się z nim na Wyspie Dyabelskiej.

— Niczego nie pragnę — odrzekł Dreyfus — 
tylko sprawiedliwości.

Rozruchy studenckie w R osy i.
B t run. 10 marca. Local Anzeiger otrzymał 

z Petersburga następujący telegram o przemowie 
K u r  o p a k i n a  do studentów medycznej akademii 
wojskowej.

. Minister Wojny oświadczył m ianow icie, że poj­
muje zupełnie fakt, że studenci tej akademii stanęli > 
po stronie swych towarzyszy un iw ersy teck ich . O n 
sam prawdopodobnie na ich miejseu byłby tak samo 
postąpił.

Pomimo to jednak zachowanie się studentów 
akademii, wzięte ze stanowiska wojskowej niesubor­
dynacji, musi być, chociażny tylko łagodnie, uka­
rane.

Studenci byli stroną zaczepną. Wprawdzit po- 
licya zbłądziła, ale to nie dawało jeszcze żadnego

prawa do użycia przeciw, niej gwałtu. Na gwałt mu- 
suiuo odpowiedzieć gwałtem. Komendant policyi stra­
cił niewątpliwie głowę, ale i innym zdarzyłoby się 
to niezawodnie w podobnej sytuacji.

Cztery czynniki odgrywały rolę w rozruchach: 
Policja, studenci, profesorowie, którzy jątrzyli, zamiast 
uspokajać, a wreszcie owa tajemnicza czwarta potę­
ga, która nie ma nic wspólnego z nauk?, owi po­
lityczni wichrzyciele, których ręka wszędzie jest wi­
doczna.

Osoba Wanrowskiego daje rękojmię, że śledz­
two będzie przeprowadzone sprawiedliwie. W końcu 
napomniał Kuropatkin studentów, aby rozpoczęli na 
nowo uczęszczać na wykłady, ■władza państwowa bo­
wiem jest zbyt potężną, aby można porywać się na 
opór przeciw niej.

Z Hiszpanki.
M a d ry t ,  10 marca. Prezes ministrów S il c e l a  

konferował dwukrotnie z ambasadorem niemieckim 
R a d  o w i t z o m .  Krążą pogłoski że przedmiotom 
konierencyi była sprawa sprzedaży wysp Karoliń­
skich Niemcom.

Z angielskiej Izby niższej.
Londyn, 10 marca. Izba niższa prowadź,i la 

wczoraj w dalszym ciągu obrady nad przediożeifiumi 
maryuarskiemi. W toku rozprawy.. oświadczył Go- 
s c h e n, że kredyt wymagany na wypełnienie nowego 
programu w następnym roku hnansowym wynosi, od- 
powieduio do programu innych mocarstw, pół miliona 
funtów szterlingów. f

Cała suma preliminarza wynosi 26,594.000. 
Preliminarz jest ucieleśnieniem uczuć narodu, zami­
łowanego w pokoju, ale gotowego na wszystko.

Potem rozprawę odroczono,
Berlin-Buk areszt przez Cralicyę.

Berlin, 10 marca. National Zoitmig ogłusza 
niemiccko-rumuński ultlad państwowy, zawierający 
ułatwienia w ruchu pomiędzy omi tymi krajami a 
Konstantynopolem. Według tego układu kursowa< 

Jiędzie l.nspicszuy pociąg, wprost .z Berlina do Buka­
resztu przez Gaiicyę, mający 2 razy ha tydzień po­
łączenie z parowcom, ' idącym przez Koustanzę do 
Konstantynopola.

Również założone będzie bezpośrednie połącze­
nie telegraficzno na linii Berlin-Bukarcszt przez Ga- 
lieyę i dalszy ciąg tej linii z Bukaresztu przez Kon- 
stanzę do Konstantynopola.

Wskutek tego nowego połączenia pociągiem 
pospiesznym, podróż z Berlina do Bukaresztu będzie 
trwała tylko 33 godzin.

W iedeń, 10 marca, TT. Ziy. donosi, że cesarz 
zamianował radcę sądu wyższego * Krakowie .Tana 
L i p k ę ,  dr. Edwarda H c i b s t a  w Pradze, ^ xroj:l 
S c h i n d l e r a  w Bernie, dr. St. S wo b o d ę  w ‘ ni" 
dze i fiana B o r k ę  w Bornie radcami dworu przy 
najwyższym trybunale.

Dalej cesarz zezwolił na przen iesien ie prezy­
denta sądu kraj. w Czerniowcach W e s s e  T1 ey " 
z Czerniowiec do Berna, oraz zam iana tł laucę są­
du wyższego Henryka de la R o n a t i e r e - K r i e g s -  
f c l d a  i wiceprezydenta sądu w Krakowie^ uhr -Stc-  
h e l s l i e g o ,  inspektorami sądowym i w mimste1 stwie 
sprawiedliwości. ,

Wieden. 1C marca. lFf»*er Abendpost ostrzega 
przed nabywaniem w Austryi nadsyłanych , % ęg ier 
losów loteryi klasowej- Każdemu, u kogo losy ta lii ' 
znajda, grozi grzywna.

R e ic k e n b e rg , W  marca. Zażalenie czeskie 
rozstrzygnęła tutejsza dyre.tcya poczt w tym duchu- 
że pocz/i reichenbergska jest urzędem wyłącznie 
niemieckim, wobec czego stampńje i napisy urzędo­
we powinny pozostać tylko niemieckie.

T ry e s ti  10 marca. Namiestnictwo rozwiązało 
stow arzyszenie m łodzieży liberalnej, ponieważ w o- 
knach stowarzyszenia umieszczono demonstracyjnie 
papierowe em ulem aty, noszące trójkolorowe barw y
włoskie

udapeszt, 10 marca. Sensację wywołało tu 
usunięcie z urzędu starszego żupana w Szolnoku 
A l m a s '  y’eg o , który znany jest jako zacięt.y wróg 
Apponyi’ego ' i

Nenmatz, 19 marca. Członek dyrekcji kasy 
oszczędności, i starszy zupan komitatu j poseł R o- 
honczy podjął kroki, celem sanacyi kasy. Jest wszelka 
nadzieja, że kasa oszczędności da się utrzymać.

Berlin 10 marca. Dzienniki donoszą, że rząd 
niemiecki oświadczył bawiaceiru tutaj posłowi ftti* 
austr. Rady państwa H o £f m a n o w i - W  o i 1 o n h o- 
f o wi ,  który chciał przemawiać na, zgromadzeniu 
Tow. „Alidęulscher VerDand“, że byłby zmuszoną 
zgromadzenie rozw.ązać i Dosła wydaiić z grani i 
państwa, gdyby chciano na tm-ytoryum nicmir 'len ni
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roztrząsać; sprawy wewnętrznej poiityki austrya-
clriej. Wobec tc"go-— zgromadzenie nic odbyło się 
wcale.

Bruksela, 10 marca. Wczorajszy" biuletyn 
.stwierdza polepszenie stanu zdrowia królowej.

A aga, 10 marca. Międzynarodowa konferencja 
pokoju odbędzie się 18 maja.

Berno (szwajcarskie) 10 marca. Wszyscy ro­
botnicy, zatrudnieni przy tunelu kolei Jura-Simplon, 
urządzili stroik z powodu mezgodzeni a sic na ofia­
rowane im wynagrodzenie,

■porządek nie został zakłócony. Dziś mają ro- 
Lotniey powrócić do pracy

Londyn, JO marea. Tim es  donosi z Pekinu, 
że rząd chiński zamierza ogłosić Sanmun jako wolny" 
port, aby w ten sposób pokrzyżować plany Wioch 
co dó‘ wydzierżawienia tego portu na stacyę wę­
glową.

Caitaro, 10 marca. Z powodu obecności arcyks. 
Franciszka, Ferdynanda miasto świetnie udekorowane. 
Wczoraj odbyła się iluminacja, a na Tlicie koncert 

,dwóch kapel.
Petersburg, 10 marca. Yu-woje Tl ccmiu do­

nosi, z Sebastopola, że z powodu burzy, jaka paiic 
wała na Czarnem Morzu, zdarzyło się kilka katastrof 
oki ętówych

Petersburg, 10 marca. W Pątnowie (gub. 
kaliskiej) zgorzały cztery dwory; 11 osób poniosło 
śmierć, jedna zaś odniosła ciężkie obrażenia. •

Katastrofa okrętowa,
Nowy Jork, 10 marca. Parow iec, idący z Nor­

folk do Filadelfii, utonął w czasie morskiej burzy. 
Wszyscy podróżni, znajdujący się na pokładzie,'uto­
nęli. Załogę uratował niemiecki parowiec A l bano,  
przyczem sternik tegoż utonął.

Z gmachu sejmowego.
Komisja s a n i t a r n a  zajmowała się na wezn- 

rąiszom porunnem posiedzeniu sprawą; szpitalika dla 
feieci pod wezwaniem św. Zofii we Lwowie i uchwa­
liła wnieść do Sejmu o podwyższenie suhweneyi na 
ten zakład z 16.000 na 20.000 zl.

Komis.ya b u d ż e t o w a  w dalszym ciągu po­
siedzenia, z którego przebiegu dc/godziny DA po­
południu, zdaliśmy wczoraj oprawę — załatwiła ru­
brykę IV. budżetu „koszta szczepienia11 i rubrykę 
V. ..wydatki sanitarne11 wedtug refaratu dr. Gold­
mana.

Obie rubryki uchwalono zgodnie z wnioskami 
W.ydzialu krajowego z tą  tylko różnicą, iż subwen­
cję na zakład dra B u j w i d a  w Krakowie, dla le­
czenia wścieklizny, podwyższono z 600 zł. na 1000 
zl. i uchwalono rezolucję, wzywającą rząd, by za­
kład ten wydatną subwencją zo .'-karbu państwa po­
parł. Wreszcie przystąpiła komisya do wyboru ko­
mitetu ściślejszego, uchwalonego na poprzednien. 
posiedzeniu, dla zajęcia się ogóluem polożen-em fi- 
nansowem funduszu krajowcg’0 w nast 'pnjcli lata. 1. 
W skład komitetu ściślejszego weszli: prezes^ko­
misji budżetowej p. Dunajewski i członkowie komisyi: 
Abrakamowicz, Baueni Kazimierz, Biliński i Roma- 
nowicz.

Popotuaniu obradowała Komisya g o s p o d a r ­
s t w a  k r a j o w e g o .  Petyoyę towarzystwa Kółek 
rolniczych o popieranie zakładania wzorowych 
gospodarstw włościańskich, odstąpiono Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i przedłożenia .ewentualnych 
wniosków na następnej sesyi sejmowej.

Załatwiono sprawozdanie Wydziału krajowego 
z czynności w sprawach mleczarstwa, przyjmując 

Wnioski Wydziału krajowego (referent poseł Kraiń- 
ski). Uchwalono zgodnie z wnioskiem Wydziału 
krajowego podwyższenie fnmłnszu pożyczkowego 
dla. przen ysłu rolniczego o tłO.Ouf) zl. — rv trzech 
rocznych -ratach po 30.000 ziM od roku bieżącego 
•począwszy. Fundusz ten wyftośi obecnie L60.000 zl. 
będzio więc podwyższony do 250.000 zl. Referentem 
jest poseł Wiśniewski.

X  s s » I3 s ą d o w e j ,  i
A . W-ojałoirsH prsSeiw P fzeg lądm ti TT s-eehjiolsMmmi.

Lwów, 10 m arca.

Na wczorajszej rozprawie popołudniowej przed 
z 'mknięciem postępowania dowodowego, przewodni­
cz,ący udzielił glo.su oskarżonemu dr. A d a m o w i ,  
klórj jeszcze raz stwierdzi^;>że Przegląd Wszechpol­
ski nie zarzucił ks. Stojałowskiemu, iż tenże u trzy  
mywał stosunki z B r o k i e m ,  w artykule bowiem 
i ikryminowanym napisano dosłownie, „czy i ja- 
:.kie stosunki miał ks, tetojalowski z Brokiem — nie 
wiemy“.

Rozprawa tez pod tym względem żadnych 
faktów nie wykazała, gdyż nawet dowodu prawdy 
w tym kierunku nie przeprowadzano. Tak samo za­
znaczył ossarżony, że co do udziału Stojalowskiego 
u’ zeszłorocznych rozruchach antyżydowskich, Prze- 
!iląd Wszechpolski nie przypisywał oskarżycielowi 
ś w i a d o m e g o  i r o z m y ś l n e g o  wywołania tycli 
rozruchów, tylko wyraził przekonanie, że namiętna 
agitacja Stojalowskiego p o ś r e d n i o  do rozdmucha­
nia zarzewia się przyczyniła.

Dr. Adam przeto i ęo do tego punktu oskarże­
nia przy pmrwomem swem twierdzeniu obstaje.

Nadto co się t y c z y  zarzutu, że „ks. Stojałow- 
\i  lkic gardził nawet groszem kradzionym*4 oskarżo­

ny podnosi, że po zeznaniach świadka posła D a- 
s z y i i s k i e g o  udowodnionem zostało, iż ks. S t o j a -  
ł o w s k i  w c h w i l i  p o b i e r a n i a  p i e n i ę d z y  od 
Aleksandra Kłosowskiego nie wiedział o tern, że pie­
niądze te pochodzą z k r a d z i e ż y .

Dr. A dani stwierdza to tem chętniej, że w ca­
łej swej działalności publicystycznej nie zajmował 
się nigdy osobistym charakterem ks. Stojalowskiego, 
a tylko zwalczał i w razie potrzeby zwalczać bę­
dzie jego robotę polityczną.

Z kolei z,ubrał głos ks. Stojalowski i ku nie­
małemu zdziwieniu licznego audytoryum oświadczył, 
że o d s t ę p u j e  od c a ł e g o  o s k a r ż e n i a ,  uważa 
bowiem, że przeprowadzona rozprawa dala mu już 
zupełną, sa.tysfakcyę!

NR tej podstawie trybunał u w o l n i ł  dra A d a ­
ma ,  s k a z a ł  n a t o m i a s t  ks. S t o j a l o w s k i e g o  
n a  p o n o s z e n i e  k o s z t ó w  i t e g o  p r o c e s n .

K R O N IK A .
t&ii*nowania. Minister kolei żelaznych miano­

wał sekretarza miuistervulnego w m inisterstwie kolei 
ćelaznyeh, Alfreda Ressiga, komisarzem rządowym dla 
akcj'jnego Towarzystwa kolei lokalnej Kraków-Kocmy- 
rzów, zaś starszego inżyniera Juliana Pileckiego, do­
tychczasowego kierowniku ruchu kolei Lwow-Belzec 
(Tomaszów) i kolei lokalnej Lwów-(Kleparów)- Janów, 
we Lwowie, naczelnikiem sekoyi konserw acji Lwów ił.

P ”Of. dr. A. B eck wyjechał w celach nauko­
wych do Neapolu.

Na wczorajsseni posiedzeniu JtaŁy miej­
skiej dyskutowano w dalszej części nad urangowa- 
niem urzędników m agistratu. Szczegółowa dyskusja  
przeciągnęła się do późnego wieczoru, wobec czego nie 
przj szło wcale do posiedzenia jawnego.

f  Aniela M raskowa, wdowa po zasłużonym 
sekretarzu krakowskiego Towarz. ubezpieczeń, zmarła 
9 hm. w Krakowie, osierocając dwie córki zamożne: za 
Krausem szefem wj działu szkód i Mińskim, kasjerem  
wr Tow. wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.

Przejechanie. M ulicy Krakowskiej przejechał 
wczoraj jakiś drążkarz m ajstra szewskiego, F ranci­
szka KMnżyńskiego i silnie go potłukł Drążknrz zbiegł, 
jak  zwą kle, przejechanego', bezącego 57 la t, opatrzyło 
i odwiozło do domu Tow ratunkowe.

Fatalne skutki upadku. Ośmioletni syn wo- 
żnego Franciszek Trzciński upadł wczoraj tak nieszczę­
śliwie, iż pękła mu gałka oka lewego. Pierwszej po­
mocy udzieliło biednemu dziecku Tow ratunkowe i od­
wiozło je  do szpitala powszechnego. Wedle orzeczenia 
lekarzy, dziecko nie uniknie ślepoty.

D w a k on ie — jeden kasztan z lysiuą i białą 
pęciną, druga zaś klacz karogniada,. zhrzydziwszy solne 
pobyt w znuiKnięciu zakłady weterynaryjnego, umknęły.
Pusta stajnia oczekuje na powrót uciekinierów.

Bankructwo. VvT .Tn rosła win zbankrutowała tam- 
tejsza tirnia bankierska Pawła Ellenberga. Pasyw a wy­
noszą ćwierć miliona zł.

Drugi kongres „acetylenu i karbidu11 odbę­
dzie się w Budapeszcie W maju r. b. Pomiędzy zapo­
wiedzianymi referatam i w programie, kongresu znajdu­
jem y pracę p. Zygmunta Szepcz;, ń®k ego z TYleuma.

W 1901 r. odbędzie się w Petersburgu kongres 
międzynarodowy, który zajmie sie sprawam i wykształ­
cenia technicznego i profesyoualnego.

S ta r o ży tn e  dęby. W ogrodzie przylegającym 
do gmacliu izby panów w Berlinie znajdują się dęby 
mnjące po 700— 800 łat. Z powodu budowy nowego 
gmachu, dęby zostaną wykopane i przesadzone w Inne 
miejsce.

zapalenie płac a aero terapia. Surowicę 
leczniczą przeciw zapaleniu płuc, t. j. przeciw tej naj­
ważniejszej formie choroby, Którą wywołuje odkryty 
przez dra Fraenkła drobnoustrój chorobotwórczy — 
pneum ococm s  — zdołał wytworzyć bakteryoiog przy 
berlińskim instytucie chorób zakaźnych, prof. Jr . V as- 
serni3nn. Próby z tą surowicą dokonywane były w kli­
nice prof. LeydeiPa przy szpitalu Ćharvć, a wyniki 
tych próu ogłoszone zostały w Deutsche medierimsehe 
W ochcnschrift. Po stwierdzeniu, że ekstrakt z poje­
dynczych organów zwykłego królika nie w ykaz-: wła­
sności ochronnych u myszy, którym poDrzednio za­
szczepiono piieumococcus. przekonano się, iż ekstrakt 
z organów" królików, którym na pewien czas przedtem 
zaszczepiono słabsze kultury tego chorobotworezego dro­
bnoustroju, owe wlasnosMi ochronne w wysokim stopniu 
posiada. Liczne a rozmaite próbj wykazały , że w czer­
wonym szpiku kostnym w ytw arzają się najpierw i 
w największej ilości t. zw. autytoksyny, a próby dal­
sze dowiodły, iż czerwony szpik kostny jest jedynem 
miejscem tworzenia się tych m ateryj oełuoimych, któ­
re następnie drogą krwi i limfy rozchodzą się po ca­
lem ciele. Dotychczas nie dokonywano jeszcze doświad­
czeń z nowa, surowicą na ludziach, stwierdzono wszak­
że fakt, iż szpik kostny ludzi, którzy umarł na za­
palenie phie, również zdolny byl uleczyć myszy. Są 
zatem wszelkie dano. iż nauka zdoła wkrótce poszczy­
cić się uowrą, Wielką zuobyczą, która spnfwi, że medy­
cyna w przyszłości nie będzie już taka bezbronna wo­
bec zapalenia piue.

Z m arli we Lw ow ie.
Dnia G m arca  k. r -: C zopak  Józef, zaro b n ik , la t - 1 ,  gru- 

ź lica  p luc. — B urlikow stei Stefania, có rk a  lo icn arza , 0 m iesięcy, 
zapalen ie  op o n  m ózgow ych . — Stcpa i n n a ,  żo n a  ślu sarza , la t
3& ,. g ruźlica  p luc. — Ducirewicz R o z a lia , w d o w a  p o  W oźnym, 
la t 77, uw iąd  sta rczy . — W asy liszy n  Jan , zaro b n ik , la t 27, g ru­
źlica. — R ybka A n to n i. z a ro b n ik , la t 7 0 ,  g ruźlica . — Rndel 
W ładysław , zarobn ik , la t 19, gruźlica. —  P encak  F ilip , zarobn ik ,

la t  31, gruźlica. —  C zu zaw icz  Iw a n , z a ro b n ik , la t 18, gruźlica. 
H u jd an  T e resa , zaro b n ica , la t  40 , g ruźlica — Janow sua M arya 
zaro b n ica , la t  2G, n o w o tw ó r m ózgu . —  G elber A braham , sy n  za- 
ro b n ik a , 5 ty g o d n i, d rgaw ki. — P ow roźn ik  JVńchał, syn rzeżnm -i,
7  m iesięcy, zap a len ie  opo n  m ó zgow ych . —  K o rty n a  P a w e ł ,  z a ­
robn ik , la t  32, g ru ź ln a . — T rz y  w ypadki śm ierci p rzedw cześn ie  
u ro d zo n y ch . —  R azem  17 osób.

Redaktor i minister.
Jako oryginalna il us trący a stosunków w Turcyi, 

może posłużyć historya niedawuego konkursu o dosta­
wę druków i formularzy dla ministerstw" padyszacha.

Dostawa ta była przez długie lata monopolem 
niejako pewnego bogatego Turka, właściciela dużej dru­
karni, który serdecznie zaprzyjaźnił się z ministrami 
za pomocą brzęczących argumentów.

Turek ów, to człowiek nader przemysłowy. Nie 
opuszcza on żadnej ścieżki, o której sądzi, że może nią 
dojść do ukochanej mamony, chociażby ścieżka ta 
w każdem szanująceni się trochę państwie prowadziła 
do Kryminaiu. Każde ministerstwo posiada wprawdzie 
osohną drukarnię, ponieważ wszakże w jednej nie obra­
ca się koło, w drugiej brakuje gwintów, a jeszcze 
w innej czegoś tam znowu, więc minister spraw we­
wnętrzny d i  IMCI. p. Mendul-pasza wywnioskował log 
cznie, że lepiej będzie dla skarbu państwa, płacić przed­
siębiorczemu Osman bejowi po 50.000 f., czyli po pól 
miliona zl. a /w . rocznie, za liche druki na podłym pa­
pierze, niżli ponaprawiaó maszyny w rządowych dru­
karniach. Dzielny minister mógł z tą  propozycyą w ystą­
pić tom śmielej, —- że —  o iie zapamiętał, —■ nie 
znalazł się nigdy śmiałek, któryby odważył się z uko­
chanym Osman-bojem konturow ać o in tratną dostawę. 
Konkurs ogłaszano rano, a w parę godzin później spra­
w a hyia załatwiona. W ten sposób czyniło się zadość 
ustawowemu wymaganiu konkursu i —  Osman-boja.

Ostatnim jednak razem stała się rzecz dziwna. 
Niejaki Tacłiir-bej, redaktor sześciu pism, a miedzy 
niemi J la lurnafn , obliczywszy sobie, że na horyzoncie 
m inistra spraw  wewnętrznych zjawi się niedługo ów 
konkursowy kometa, urządził straszliwą niespodziankę. 
Oto wypełnił wszystkie formalności prawne i stanął 
przed zdziwionym ministrem jako rywal Osman-hejn o 
dostawę druków, zniżając równocześnie ich roczną cenę 
do 25.000 ftów., a więc o połowę! Minister dal mu 
wprawdzie do zrozumienia, że najlepiej byłoby, żeby., 
poszedł do dyabła razom ze swoją ofertą, ale niewzru­
szony tein redaktor wolał pozostać i oferty nie wyca- 
f«ł. Nic nie pomogły zabiegi zagrożonego Osman'beci, 
który rywalowi ofiarował 5000 ft. odstępnego nastę­
pnie zaś spółkę i td. Energiczny Tac-bir-bęi zaciął się 
i o żadnym kompromisie nio chciał nawet słyszeć. Swoja 
drogą było to niepraktycznie. Zamiast podzielić się 
łupem, redaktor odszedł z kwitkiem, przepadł ze snu ją  
o potowe niższą ofertą...

Tylko to bieda że sjifliłnf jeszcz" -i wow-
oaau go nio oVu*c«. 'Co ten TSchir niedawno ongi cha­
dza* był przeklęremi drogami mlodotureckiemi i za g ra­
nicami ojczyzny prawu nawret padyszachowi im pery- 
neneye z takiem powodzeniem, żo rząd turecki zapro­
sił go. aż na redaktora rządowego 2 /nhim a 'a .

Skruszony Tachir-bej ocknął się wprawdzie wów­
czas : bez pisania nawet „Listów do przyjaciela11, wy 
wrócił koziołka i stał się konserwatysta czystej wony. 
zajadłym wrogiem młodo-turków.

A'o temperament mu pozostał dawny i dawna 
żądza robienia interesów, mniejsza o to, pod czyją egi 
dą. Ujrzawszy się tedy nagle pobitym w walce z Osman- 
bejein, turecki Kato zasiada pewnego pięknego poranku 
do biurku; przywołuje na pomoc wszystkie kwiatki lu­
dowej gwary tureckiej, którą zna bardzo dobrze i pi­
sze artykuł, na widok którego musiały stanąć włosy 
każdemu prawowitemu Turkowi —  artykuł o bezczel­
ności, ździerśtwie i oszukaństwneh wysokich mi­
nistrów.

Numer 013 M nlum ata. w którym znajduje siu 
ów artykuł, odbito w 25.000 egzempl. i bez eenzu 
ry puszczono w obieg.

Policya dowiedziała się o „brzydkim fakcie11 dopie­
ro wówczas, kiedy już połowa nakładu rozeszła się 
wśród publiczności. Konfiskata pozostałego nakładu pod„ 
niosła tylko popyt i wytworzyła ażiotaz kolporterski. 
Cenę jednego egzemplarza skonfiskowanego numeru 
wyśrubowano aż do 3 ftów.

Płomienisty artykuj, rozpoozy nał się słow y: 
„Ty — cień Boży na ziemi i Chalif (następca) proroka. 
Ty kochasz prawdę... A jam  twój niewolnik, któremu 
dałeś życie. Nie miałem ani pary (zdawkowa moneta] 
w kieszeni wówczas, kiedy za twoim wonnym Tozka- 
zem przerodziłem się. J a  redaguję dziennik pohtyczuy 
w jeżyku tureckim i dziennik ■Serucl w języku fran­
cuskim i arabski dziennik A l Malvn'-ut i bułgarski ty­
godnik N ow iny. Zapracowuję się rzetelnie, sprawiedli­
wie, aby ucieszyć Wielkiego Allacha i zasłużyć na obro­
nę Mahometa podczas sirasznego sądu1'.

Tu następują kwieciste zapewnienia lojalności 
historya nieudanego konkursu.

„Twoi ministrowie —  ciągnie Tachir-bej dalej 
to bezczelni zdziercy, szczególniej m inister finansów i 
spraw wewnętrznych... Om na pensye urzędników wy­
dają cztery miliony, a na wydatki kancelaryjne ośm. 
Donoszę ci o tem  wszystkiem, bo mam na celu jedy­
nie pomagać interesom państw a i twoim, mó,, panie i 
władco, a potem błagam cię, pr*yjm nnę pod cień 
swój błogi i obroń przed napasciam, osób, dybiących 
na mnie za to, że miłuję ciebie i Boga11.

O dalszym rozwoju sprawy nic pewnego nie wia­
domo. Dochodzi tylko pogłoska, że Tachir-bej umkną! 
przed karzącą ręką „sprawiedliwości11 i poszedł znów j  
w młodo-Turki.
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Z targu pieniężnego.
W i c i l c u ,  1 0  m a r e n .  'K u r s y  p o n iż e j  w  c e d u le  g ie t-

dmVC|.)
T en d en ey n : Z p o czą tk u , w sk u tek  \vczora jr m l i  kursów  

zachodnie)). m ocna: M orrtany tżyw szc , d r lsz y  prael-ieg  i zam knię- 
beż inte.re.su. T itim w ay  przy  końcu

I t n i i a p i - s l t .  10 m arca . W czor. n ieU . A ustr. kri . 308 00 
Wcię. bank  kied 3 0 7 '— W * ,  bank  (stron tow y  2G L .lO .W ęg- bank 
Ii ,-o ieczny  250-00, U  ęg. jen ta  ko ronow a 0 7  80, Rinuum irunia 
321-5®, W ęg. 4-proc. rei ilu 119-80, W ęg, bank  d la «rZem . i nandln
1 06 '— , S taa t.sb td in y  , K olejo u liczne 31)5'— . Kol. p o łudn iow a
— •— , W ęg, poż  prem iow a 161-50, A ustr ren ta  k o ro n o w a  1(1 '40 , 
W ęg. ren ta  ko ro n o w a 97"85, E lektr. irol. uliczne 231’— , G anz 

Co 2225 , S algo tarjaner 605-50, ńustr  z ło ta  ren ta  120-— , 
Aiicye elektr 1 5 2 — .

l  r a u K f i U ? ,  10 m arca. W czorajsza  giełda w ieczorna 
K redyty 230-50, S taa tsba liny  153 '50 , L om bardy  3 0 '1 0 , Alpiny 
245 50, A ustryacka renta  p ap ie ro w a  100 9C. A ustr. s reb rn a  ren ta

uo, V regie, d ;a z ło ta  ren ra  100 50, 
122-— . Kolej pó ln .-zach . — 1— .

100-50, A ustr. z ło ta  ren ta  101 
U nionbanki 10 4 ‘70 , Akcj^e elektr.

U sposobien ie  silne.
■ B e r l i n ,  10 m arca. Ti zy  zam knięciu  w czo ra jsze j 

i-.ielJy. K redyty  230  4 0 , S taatsbaliny  153-70, L om bardy  3 0 '10, 
Mistr. złota ren ta  101-90, lu s t r ,  s re b rn a  ren ta  100-70, W ęg

R enta w łoska 9 5 ‘20, P o łudniow a — , 51 ław ka 
122-— , R enta l i is z p .— ' — . P ryw atn e  dysk o n to  3'7 
pap ierow a 
-M piny 1 0 0

— , T urki 
A u s t r .  r e n t a

B ustiehradery  521-25, A ustr. ban k n o ty  169-50 
„„W 75, d e w iz y  n a  W iedeń (długie) 169-45, D ew izy  na 

W iedeń (krótk ie) n a  P a ry ż  (krótkie) S I  10, na  Araster*
.1: m 16S"75, n a  L ondyn  długie 20’31 i kró tk ie 20 41.

T en d en cy a  spoko jna .
H c r i u i  10 m a rc a . W czor. g ie łda  w ieero rn n  (N achboerse) 

K redyty 230-ńO, S ta u ts b a h n y  153-75, L om bardy  3 0 1 0 , R osyjskie 
b ankno ty  (kasa) 210*25, Ros. b an k n o ty  (ult.j — , D isonnto 
C otnanJdt 199 20 U sposobien ie  silne.

| | a n i t i u r k .  10 m arca. W czo ra jsza  g ie łd a  w ieczorna. 
K r e d y ty  230-30. L o m b ard y  29"90, .S taatsbaliny 152 '50 . lu s t r ,  

„ a lo l a  r e n t a  lO lllO . W ęg ierska  z io ła  r e n t a  1 0 0 -5 0 . S r e b r o  8 0 -0 0 , 
ż ą d a n o ,— ' — płacono . S reb rna  r e n t a  100-50, W ło sK ie  0 0 '2 0 . L o s y  
z 60 r .  148"25.

U sposobien ie  spokojne
P a r y ż ,  ®) m arca. W czor. g ie łd a  Cred foncicr “ 25 .— , 4 

|-roc. p o ż y e rk a  r in n n iisk a l8 9 fi r. 94"2PfcGrecka p o ży czk a  2 2 7 '— , 
4 p  nr,  h iszpańsk ie  F.xterieurs 5 7 ’02 . I  sposob ien ie  niepew ne.

Targ zbożowy i towarowy
I ł i l d a p c S Z l ,  10 m arca.? Pszenica na  m arzec 1Ó.,'S0 do 

10.32, n a  kw iecień  9f>7 do  9-58, na  październ ik  od 8 '5 4  do 
S '55 , ży to  n a  m arzec  7 '8 7  do  7 '8 9 , n a  jesień  ■—  do •— ,
k u k u rn d za  n a  m aj od 4-55 do  4"5G złr, n a  p aźd z ie rn ik  -
do  — "— , ow ies n a  m arzec 5"7R do  5"81 na  październ ik  ’ —
do — -— , k u k u ry d za  n a  m aj 1S99 r. ń '17  do >-48, rzepak  na 
sierp ień  1899 r. 12 '05  do 12‘15.

P r a f f a . C ukier g o to w y  12.60, na  luty 12 62, na  m a­
rz e c  12"75Ve. N ow a kam pania  12 .20.

B e r l i n .  Sp iry tus (siebziger) loco  40 '30 ,(fu en fz ig er) — *— ,
I I . .  J lD H L 'g . S p iry tus n a  lu ty -m arzec  19-40, n a  kw iecień- 

m aj 18 '90 , N afta  loco 6 '85 .
W r o c ł a w .  Pszen ica  sto ra  b ia ta  — , żó łta  s i a r a — , 

n o w a  o iala 1 6 4 0 , now a żó łta  16 '30 , ży to  14-— , ow ies sta ry
 -, n ow y  13-20, rzep ak  — .

H a u i b n r s r .  P szenica jco  n o w a  ho lsz t. 161 do  164, żyto  
m eklem burskie now e 144 do 1;>5, p o łu d n iow o-rosy jsk ie  now e 119 
do 120- N afta loco 6 '8 0  mk.

P a r y * ,  ż y to  n a  b ieżący  m iesiąc 14’10, n a  m arzec-kw ie­
cień 14.25, na cz te ry  m iesiące od m arca  14.35. P szen ica  na  
b ieżący  m iesiąc 2 1 ’55, n a  lu ty  2 1 .05 , n a  m arzec-kw iecień  21 .70, 
n a  ,  n iesiące od m arca  21 .70.

M ąk., zn ak  „ 1 2 “ na  m iesiąc b ieżący  4 3 '1 0 . r.a m arzec-
kw iecień 44"10. n a  cz te ry  m iesiące  o d  m arca  46-25 :

■Spirytus n a  b ieżący  m iesiąc 4 5 -25, n a  m arzec-kw iecień  
44-50, n a  cz te ry  m iesiące  od  m aja  44-25, n a  cztery- o s ta tn ie  m ie­
siące  40"25.

C ukier b iały  n a  b ieżący  m iesiąc  30-251/;!,. n a  m arzec 
29'37V 2, n a  cz te ry  m iesiące od  m aja  30-12’ '2 n a  cz te ry  n re s ia c e  
do  p aźd z ie rn ik a  29-12) 2 .

W iedeń, 10 marca. (Oiehla chodowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano: , .

Pszenica na wiosnę 9*8G do 9*80, pszenica na, 
maj czerwiec 9*45 do 9-42, żyto na wiosnę 805  do 
8*08,,“ owies na wiosnę 6-07 do G'08, kukurydza na 
maj czerwiec 4*81, rzepak na sierpień wrzesień 12*15 
dc ',12*25. Zamkniecie giełdy mdłe: pszenica na wio­
snę 9*39, pszenica na maj czerwiec 9*39, żyto na 
wiosnę 8*05, i tkurydza na. maj czerwiec 4*80, owies 
na wiosnę G*0G.

Ceny spirytusu: 18*10 za gotówkę, 18*30 za 
wypowiedzeniem.

T y y o d n i k  p e d a g o g i c z n y .

Uwagi starego pedagoga. v
Przed blisko trzydziestu lary napadła ludzi, po­

wołanych i niepowołanych, chęć reformowania szkol 
średnich — i dziwić się nie można, ho nawet niefa­
chowi dostrzegali rażące wadliwości w wychowaniu 
młodzieży, więc pytali wszyscy, co się stani. z przt- 
szłem*' pokoleniami ? co się stanie z ojczyzną naszą ? 
Zaczęto radzić, pisać, łatać plany naukowe, c h w y t a ć  
się wszystkiego, coby mogło matować przyszłe po­
kolenia od degenoracyi umysłowej i fizycznej. Zwró­
cono tym sposobem uwagę rządu, który wydał Setki 
rozmaitych rozporządzeń, ale nie osiegnnl nmm.; po­
żądanego rezultatu.

Chciano na fundamentach pedagogicznych z przed 
paruset lat utworzyć szkoło nowoczesną, odpowia­
dającą wszelkim wymogom drugiej połowy dziewię­
tnastego stulecia. Nic zwracano uwagi na to, że 
ówczesne stosunki społeczno były całkiem odmienne 
od dzisiejszych i że postęp we wszystkich kierun­
kach umiejętności łudzkmj (prócz łaciny i greki) po­
większył się przynajmniej w trójnasób.

Z wadliwego zależenia nie mogło nic. dodatnii- 
go wyłonić się, rem hardziej takiego, coby mogli, 
być z korzyścią zastosowane do dzisiejszych sto­
sunków*.

Dawniejsza nauka polegała na bębnieniu łaciny 
i greki. Kto umiał bełkotać po łacinie i modiie się 
z łacińskiej książki, uchodził za wysoce wykształco­
nego człowieka, chociaż nie nuał pojęcia o rozwią­
zaniu najprostszego rachunku z reguły trzech i hic 
wiedział, że mucha, należy do owadów.

Nie chcemy dotąd otrząść się z przyschniętego 
do nas starego przesądu, że kio nie uczył się mar-

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 9  m a r c a  1899 r.

O g ó l n y  i u i s  ( k a s  s i w a .
płac* lądaja

Renta papierowa , , ,
Renift Bit)brr a * . •
fosy * roku i?54 po 250 zł. mk. 4°/o .

t  1SC0 po 00 0  zł. wa. 0fV« •
.  1860 po 100 zł- ;V*o •
.  I8G4 pa 100 zł..

100.90 101.10 
J 0(i.95 tO !‘15 
lfii.6 0  lvd.GO

195.— 196.-

ł>lsi£ p a ń s tw a  Ki’a j u w w Radzie państwa 
r e p r e z e n to w a n y c h .

Błota woł. od pod. 4°/o za 100 ał. 1*20,JO !20.8«'»
RwoJu w ól. od pod. 4°,o aa ‘200 kor. . 101 25 151.45
Rbiita ipwe t, austr .  ‘JVs°.o za 200 kor. 80'6* >9.35

O łiBeacye K olejow e.
ol. Arcj-ks. Allirecnt i n  1 ,0  , t .  4» u 

Kol. C esarz. Klżbiety w zloefo wolu© ©,1 
podatku  7,a  100 zł. 4°,o . 7  »

(Cul. C esarza F ranciszka Jó zefa  za lOOzi,
0°/o . . . . • •

Kol, A rcyks. R udolfa *  wal. ko r. wolne 
od podatku  e& 200 ko r. 4°,a 

Kol. K arola Jiudw ika po 203 zl. m k.
(o su u ip t. akcye) 5",o

99,25 100.25 

119.40 ICO.10 

126,85 J 27.85 

99.16 100.13 

210 65 211 *65

O K i l i s r a c j e  i » i e r w s z o u s i w n  (kolejow e).

Kc»i. Aro. AlbrecliŁa za  300 zł. rs/o 
,  w złocie za  200 zł. 5n/o 

Kf»l. bukow ińsk ie  lokat. 2a 200 kor.4n.’o ....................................
Kol - g a l. K arola L udw ika za  200, 100 *f. 4n,’o
Kol. Iw ow sko-czern .-jassk iej z r . 1891 za 

200 ko r. 4°/o .

113,20 114—
m. ' —

99.25 

W.&j 100.20
99*30- 1 0 0 — 

p a ń s t w a  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g ie r s k ie j .

119.90 120 —W e?, z ło ta  ren ta  za 100 zl. 4°/o .* „ T w V, xl. kor, za  200 zł.
„ ko r. 4®/o' . • • , ,  *

obł. prep. za 100 zł 4:, ł  >3
97‘SG 93*05ioo en loi-eo

Wpę*. n'bl. p r. regu t. U isy za  100 2l, 4 p r. 140-50 142*50
„ p o i. p rem iow a za  100 zł. ,  162*— 162.50

za 50 zł. ;  , . 161-23 162*25

In.it- publiczne p o /’ rzKl.
1993 los, zaTaż. k ra j. Bukow iny z r.

260 zł. kor. 4fł/o . . . .  
B ukow ińskie obi p rop inacy jne łos. *a

100 zł. 5n/ o ........................................
(Jalie, poż. k ra j. z r . 1873 100 zl. 6°/#
flalic . poż. k ra j . a r .  189S aa 200 kor. 4‘V« 
fia lic . oblig . p rop in . z roku 1989j za 1007.1,4°/«»..............................
Pożyczka p rem io w an i. W iednia z r .  1874 
Pożyczka m iasta  Lwowa a roku  1896 za

100 ał. 4‘Yo .  .  . . ' i  .
R enta w łoska za 100 kor, 4<Yo .  .
P ożyczka b u łga rska  z r . 1892 za 100 zł. 6°,e 
P ożyczka serb . p re iu . za 100 frank . 2n,'o 
T ureck ie  ob i. p rein . ko le j, za 400 fr.

97 50 

102*75

99.15 
126*—

98*50

103-05

99-15
127—

94.20 94.70

111.75 
34*75 
62 4 >

U  2.25 
85.25 
62,35

I . i s t y  z a s t a w n e .  O b l ig .  h ip o t  i l i s t y  d łu ż n e

( z n  100 7.1 N o m .) .
Austr. zakl. k red . ziem . ło s . w 50 lat. 4°/a 

. ,  ,  ob i. p r. 7. r . 1880 8°/o
,  ,  .  1889 3'Y®

Bukow iński zakf. kred . ziem . los. G°u .
,  » l° s  4°. o .

G al. Akc. bank bip. 10°/o p rem . los. 6a(o
,  .  ,  .  Jos. 50 lat 4V«°/o .
m w „ .  ,  CO lat za 200

koron 4°/o . . . . . .
Gal. Tow . k red . ziem . 4^’o los. 50 lat .

* * > ^ . 40/0 Jos. 41 lat .
« > » .  ■ 4n,'o s ta re  .* , •. . * • 4®/o za 200 kor. .

Banku k ra jow ego  d la  G aticyi 1 JłOdoni.
4 ,/ a°;'o fiP/a la t zw xotne ,  .

Banku lerajow ego ob lig . kom un. 2  em . r»o;0 
Ikuikii k ra jow ego  oblig . kom un. 3 ©ni. 42 

la t  za 200 k o r . 4 ł/*°/o 
B anko k ra jów , los. 57l/a ła t za 2 0 0  kor. 4«/a 
b an k u  krajów , o b i. ko l. los, za  2U0 kor. 4n/o 
A ustr. w ęg ie rsk . banku  40*/* lat los. 4f,/o

O b U £ [ i l C y «  z  p r a w e tn  p i e r w s z e ń s tw a  
z a  1 0 0  z l  n o m .

K ol. l.wów-Czer.-Aassy a r .  1894 za 300
zł. 4°.o m niej 10°/o . . .  - 91-80

K olei Lw ów -Czern. z r .  1894 z a 300 zł. 4°/o ®®*rT
G al. kol. lok- w schodu, za 100 zł. 4°J'o . 99.00 100*—

98.10 99.10

117.M 113.25
104.75 105.—
96.60 97.—

110.20 U l .—
100.25 1 0 1 * -

96.75 97.50
96.10 —  —
97*50 93 50
97.7G 98.10

f 95.90 96*30

JG0.75 101.60
102 — 102.70

100.75 __ _

98.— 99.—
97.50 98.50

100.10 101.10

W ę g .  g a ł .  kole i ch i 1870 aa 2 0 0  zł. G°/o 108.50 109*50
1873 za 2 0 0  zł. 5n/o 103.00 109.50
1897 za 2 0 0  z ł.  4n/o 93.80 «J9.75

A K c y e  b a n k ó w  (za sztukę). !t
156.75 lii7.no

• • 1410 — 1412*—
. p. n i . . S6S*— —•—

. # 397.— 096*50
729.— 730.—
382*50 885*—

2 0 0  t ł . 262.— 203.—
zł. 246*25 — ■—

. 92 !.— 925.—

flanku Ajiglo aostr. 120 zł. • 
P esz t, banku  band!. 500 zł. . 
Zakł. k red . dla handlu i p rzen  
W ęg. banku kredy t. 2 0 0  zł . 
l ) a '. .  ..austr. tow . e sk . 5 0 0  ił .  
Gał. banku hipot. 2 0 0  zł.

.  A ustro-węg. 6 0 0  zł. 
w Zw iązk. (l'nionbank} 200 • .  32fr—  —.—

C zeak. banku zw iązk. 1 0 0  a ł. „ ,  137.25 138*25
Z ivno3 tensta  banka 1 0 0  ał. .  . 136*50 137.25

( k K c y e  p rzedsięb io rsti- ' Iransportow yolL
Btikow. ko), lok. (akc. pierw .) £ 0 0  a ) , ,

» m ,  (akc. zakł.) 2 0 0  2t .
Kolei pó łn ,’ces, F erd . 1 0 0 0  i ł .  rak.

„ łiwów-Osern.-cłnijsy 20 0  zł. . .
„ w schodu.-galic .-lokaln . 200 .
.  państw ow ych 200 zł. p e r nltl 
,  po łudniow ej 200 per ulO m o.
• w ęg ier. ga licy j. I. 200 zl. #

A K c y e  p rzedsięb io rstw  p rzem y sło w y ch
G alie, karpac . naft. tew arz . 509 ko r. »
A ustr. Tow. górn icze  Alpiue 100 zł.
P razk ieęo  Tow. że la  n. przem . 200 
flcbodnica 500 kor. . . . . .
Tureckie za rz . ty ton iów . 500 fr. per. ult.
T rifail tow* kop. w ęgla 70 zł. .

L o s y  ( z a  s z tu k ę ) .

B udapesz teńsk ie (Rnsilica) fi z ł. .
Zakł. k red . d la h , i p , po 100 ał. .
Cl a ry  40 a ł. rak ................................................
Tow. ie g . na D unaju 100 zł. mk 4°/# .
P ożyczka in . łn sb ru k u  20 zł.
Jiosy m. K rakow a 20 zl. . . .
P ożyczka ra. Lubiany 20 zł.*,,  * •
(•ren 40 »ł........................................ .
PalfTy 40 zł. m k . ' . ,  .  ,
Czerw, k rzy ża  au s tr . tow . 10 ał. .
Czerw, k rz y ż a  w ęg. tow . 5 z ł. « .
Losy fund. nrc. Iiu ilo ir» ‘l0  zł,
BaUna 40 zł. rak . .
P ożyczka m . H alzburga 20 zł. ,
Bt. G enois 40 zU  rak.

2CG*— 207’—
KU* - 152.—

3425.—_ 3435,—
»)nn t *.7 » 

196.—
i d 

200.—
860»ó0 361.50

66.25 63*50
214.50 21.5.50

ly s to w y c l i*

400.- - _ r .
243.25 — .—

1240.— M  ---
f»T»0.—
1 _ 853.—

189.— 190*—

6.70 7*20
199.25 £00 *25
, 63.50 01-50
170 .- ISO.—
29.50 30.50
27.- - °S - -
24.— 25.—
67.— 67*50
65.— 65*50
20.25 20.05
11.75 12.20
27— 28—
85.75 30*75
23.75 29.75
81.75 80.75

P ożyczka ra . S tan isław ow a 20 zł » 57.— — •
„ ra. T ryesto  100 ał. m k , 4V*a,'« D ij.— — •
» zn. ,  20 z ł. 4°/u — •

W aldsfeina 20 ał. m k ..................................... 6 0 . - 64

U a 1 n ty .
H ak at c e s a r s k i ....................................... 5*70 5 1
A ostr. 8 gnid. zło ta  m oneta -
20-franków ka . . . . . . 9*S6 fliji-J
20-m arków ka . . . . . . 11-73 11*82
R ossy jsk i pó łim perya ł . . . . •—
N iem ieckie banknoty  za 100 raarak 53.95 39.05
W łoskie banknoty  za 100 lic . 44*4*5 44- i  j*
10 fontów  s terlingów  • • • 120*40 ISO!
Robie (za lo G  r s . ) ......................................... 127-27 127-‘

Berlin, dnia 9 marca-
Poan. lis ty  zastaw ne 4 proc. Sery a G—11

3Va proc..............................
» ,  • fl p roc. Bery a  A. •

P oan. lis ty  ren tow e 4 p roc . .
„ n', 3 p roc ..........................................

Pozo. obllpacye prow . 3';2 proc .....................................
Ruble (100) . . . . •
A ustr. bankno ty  (100) , , ,  . .
L isty  zastaw ne K ról. Po lsk . 4 '/s proc .

W arszawa, ił lii U 9 marca :
J.Isty U kw ldac. K ról. Po lsk . duże .

,  ,  » ,  drobne
Kos. Poż. P rem . i  roku  1S64 

.  -  » ISCfi
Ob), p ieni. B anku szlacheckiego .  ,
L isty  s a s t. Tow . k red . z iem sk . duże 

» » » .  « d robne ,
.  .  m iasta  W arszaw y se r . VII,
* •  » - * 4l/« p ree .

Petersburg, dnia 9 m arca:
R osy jska pożyczka p rera. a r . 1861

* * • z r, 186G . •
L isty  s a s t. Tow . k T e d . ziem . Kr. polsk .

» •  ro sy jsk ie
.  ,  k ijow sk ie
,  * w ileńsk ie  . ,
.  ,  cha rkow sk ie  . . . . .
» • che rsońsk ie  . . . .
•  M b esarab .-tau ry d z . . . .

19.22 -

89 A <> 
192* U

9̂**0
i uk * ’, o

130. U

292 - 
2 7 7 /0  226.50ioo.ro

99.D>

289.—
277.--lOO.t"

99.' a 93.' -ii;, i3c*V-

ó l W ła d y s ł a w  O rk a n .

I ł I  o  am a. o  a : a a .  5 .  c  3 7 - .
P . O W I S I  c .

a tak-— Nie b jł rad na niego — pomyślała 
desperuje... zawdy ociec, i

Chyha się upamiętal wreszcie, siadł na ławie, 
a po chwili zapytał synowej:

— Widziałaś go?
Skinęła głową, wyjęła książkę ze skrzyni i po- 

ozęla szukać modlitwy za dusze zmarłych...
Od tracza dolatywały szmery i głosy pomie­

szane. Chyba ucha nadsiawil ku szybom, ale nic 
nie mógł zrozumieć, ani słowa, Drżał wewnętrzną 
obawą — lękał się posądzeń...

Przeszedł cały czyściec niepokoju, nim się od­
ważył wejrzeć z chałupy- Ale skoro stanął wśród 
ludzi i zobaczył mnóstwo ciekawych oczu, wnet się 
otrząsnął z obaw i był, jak zawdy, skamieniały.

Zamierzył nawet zejść pod koła, ale dojrzaw­
szy przez otwór potracone części ciała — cofnął się 
i został na traczu.

—- Jak się to stało, moiśeiewy ? — pytali go 
ludzie.

— Wiem ja?  Kiedy mie tu nie było...
— Dyćec.h was widziała, jakeście pędzili...— 

poczęła sąsiadka
Ale Chyba tak spojrzał na nią, że nie śmiała 

dokończyć.

— Przylaciałech — objaśnił — ale już po nie- 
wczasie.

Więcej się nie mieszał do yozmowy. Tylko so­
bie powtarzał bezustanku: „T(> nicnauinyślnie!" chcąc 
zagłuszyć serce doznaku.

— uo on zdołał robić, że się zabił? — mó­
wili ludzie.

. — R, nie wiecie — jak powiadała Haźbieta — 
że juz od rana taki był. Sam nie wiedział, co robi. 
Śmiał sie jmda i atal cale dopoluduie. Ona 
już czuła, że z teg-o śmiecmi nic dobrego nie wy­
padnie No i wicie. Ledwo pól unia uszło...

— Z rozumu nic dobrego !
— Hej! Bo ino jedna mądrość Boska...
— To, Ł  Zajrzał on wam kiedy dę kościoła? 

Ino w tych marnościach wiecznie był zadumany
— T co mu z tego przyszio. Zgłupiał doznaku... 
Żałowali go też  powszechnie.
— Nic bedzie miał kto p.ngu zrobić — mówili.
— AWi kopaczki poklepać!
— Ani sierpów zaciąć!
— Ani siekiery nadłożyć!
— Zadumał się doznaku i marnie zeszedł.,.
— A szkoda go! Miał talant...

*
*  • *Pogrzeb się odbył wspaniale. Stary Chyba nie

żelował nakładu. Ludu sie  naszło moc, ze w sz y s tk ic h  
stron, bo .laśka nieboszczyka znali wszędy... Ksiądz 
kaMafie powiedział na cmentarzu takie ż a ło sn e , że 
ludzie iez nie mogli powstrzymać... Wszystek naród 
jęczał i zawodził boleśnie.

Chyb*, nad grobem stal — zimny, jak kai lieu. 
Niktby nie zgadł, co się dzieje w ego duszj Pod­
czas kazania am jednej łzy nie uranii — stał i pa­

trzał w 
trumno do

grób wykopany sucliem okiem... Tylko 
UTobu spuszczano, uczul w piersiac

przejmujący ból — niby trzepotanie i Krzyk koc 
Tak się odzywa śiiucrć lub narodźjącego ptaka, 

nie serca.
Od grobu fala go poniosła... ślauął z bok: 

przy wejściu i czul, że nie odejdzie tak, że go n 
trzyma i woła napowrót... Siał i puirzyl otwarlu 
okiem na płynącą falę: Nie widział nic, me pozn; 
wal nikogo... Szmer przyciszonych rozmów fcfyn: 
ku niemu, szuściał dalej po gałęziach, niedosłyszany 
Jedne tylko słowu uderzyły go wyraźniej, choć w; 
szeptane prawic cicho:

— Tu leży Kozorowa Panka... ta, co to wicie 
Więcej nie słyszał nic Stal międz.y świcrkai. 

i czekał, dopóki ostatni cziek nie opuścił cmentarz 
Wtedy jmszcdl powoli, utyKając po grobae 

do Świeżej mogiły.
Stanal nad nią z pochyloną głową, załam 

ręce . zapatrzył się w czerwoną ziemię,.,

XII.
noc kolo północy 

szedł raźno po biały
Margoścyn.. Na ratni

W jasną i mroźną 
drogą od kościoła Józek 
dźwigał - tobołek nie wielki, 
wy-khuiym gościńcu.

Prz .-d niin występowały góry biało, oblane 111, 
sieni światłem...

— Hej góry' Moje góry!... .Jak ja  was (ku 
nie widział! •

Z rozkoszą wdycliał mroźne powietrze i sz 
po ikrzypiącym śniegu — prosto u Koninki. M 
po drodze znajome osiedla...

CO. d. n .l
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twych języków, nie może być wszechstronnie wy­
kształconym.

Wszak nowoczesne języki, jak : polski, angiel- 
ik), niemiecki etc, odznaczaja się także pięknością 
i .nistrzowstwem form i zwrotów — i nie ustępują 
w mczem klasycznym językom. Podajmy więc mło­
dzieży naszej pokarm świeży, a przyjdzie jej to 
z krtwościa, przytem odniesie ona te nieoDliczone 
korzyści, że np. językiem angielskim może się poro­
zumieć na całej kuli ziemskiej, gdy przeciwnie, wia­
domościami z łaciny ma przed sobą świat deskami 
zabity.

Od szkoły średniej wymaga się wy k s z t a ł c ę - 
n . a  u c z n i a  na  d o j r z a ł e g o  c z ł o w i e k a .  Doj­
rzałość powinna polegać na tem, ażeby młodzieniec 
mógł na, podstawie nabytych wiadomości z łatwością 
pokonać trudności dalszych głębszych studyów, albo, 
jeżeli po ukończeniu szkoły śreuniej obejmie jaki 
zawód, poruszał się tam swobodnie, pojmował i przy­
swajał sobie łatwo właściwości swej zawodowej pra­
cy: nie okazywał nigdzie rażących niewiadomości 
i nie ośmieszał się trywialnymi poglądami.

Dawni pedagogowie z przed pól wieku nie mieli 
tyle do zwalczania trudności, co dzisiejsi, bo cho­
dziła do szkół młodzież o wieie inteligentniejsza i 
lepiej wychowana. Dzisiaj większość młodzieży szkól 
średnich nie wynosi z domu lepszego wychowania; 
nieraz już z domu wynosi zasady, których owocem 
jest jej nieposłuszeństwo i lekceważenie przepisów 
szkolnych. Dla takiej młodzieży obowiązują obecnie 
przepisy karności o wieło lżejsze, niż uawnmj, co 
nauczycielowi utrudnia jego zadanie

Drugą klęską szkół średnich jest przepełnienie 
kias i tworzenie paralelek. Jak  może nauczyciel, 
mający GO uczniów w klasie, uczyć ich skutecznie 
jakiegokolwiek przedmiotu? Najidealniejszy plan 
naukowy zawieść musi przy braku surowego regula­
minu i przepełnieniu klas i całego zakładu.

Co się tyczy ogólnego narzekania na p r z e c i ą ­
ż e n i e  m ł o d z i e ż y ,  to rzecz przedstawia mi się 
całkiem inaczej. Mogę zaręczyć jako trzydziestodwu 
letni pedagog i ojciec pięciu synówP* którzy gładko 
pokończyli szkoły średnie, że obecnie nie ma prze­
ciążenia. Rozumie się, że dla uczniów bez talentu i 
niedbałych, chociażby zredukowano dzisiejszy plan 
naukowy do połowy, byłoby zawsze przeciążenie, a 
osobliwie w opinii rodziców którzyby chcieli* by ich 
-ymdkowie bez pracy posiedli świadectwo dojrza­
łości.

Nie mając zastarzałych przesądów i opierając 
ię na mojem długoletniem pedagogicznem doświad­

czeniu, jestem zwolennikiem j e d n o l i t e j  o ś m i o ­
k l a s o w e j  s z k o ł y  ś r e d n i e j .  Dla celów tej szltoly 
wystarcza, na>tepujące przedmioty: 1) religi , 2) je­
żyk polski, 3) język angielski, 4) język niemiecki, 
.'>) li i Story a powszechna 6) geografia, 7) liistorya na­
turalna, 8) fizyka, 9) chemia, 10) matematyka, U ) 
geomeuya wykreślna, J2) rysunki geometryczne, 
tu i rysunki odręczne, J4) gimnastyka,

Pierwsze pięć przedmiotów ćwiczą pamięć, dal­
sze cztery wprowadzają ucznia w świat praktyczny: 
następne dwa pobudzają wyobraźnię i uczą logiki, 
a dwojakie rysunki dają uczniowi możność przyswo­
jenia sobie poczucia piękna Czternasty przedmiot, 
ta jest gimnastyka, powinien zarazem zastępywać 
naukę łiygieny.

Każdy zakład powinien być zaopatrzony jak 
najobficiej we wszystkie ś r o d k i  n a u k o w e .  Te 
Okazy i przyrządy powinny być umieszczone według 
planu naukowego w klasach, ryciny zaś i mapy za­
wieszone lia ścianach. Uczeń mający przed oczyma 
cały rok to, czego się uczy, pamiętać będzie przed 
miot do poznej starości.

Do rozwoju umysłowego ucznia przyczyniają,, się 
w wysokim stepniu w y c i e c z k i  p o d  k i e r o w n i c ­
t w e m  p r o f e s o r ó w ,  czego dziś nie praktykuje się. 
Takich wycieczek szkoinjmli powinno być przez rok 
kilka. Nauczyciel geografii, uczący n. p w pierwszej 
klasie, powinien z uczniami pojechać w góry i po­
kazać im stoki, pagórki, pasma gór, potoki górskie, 
rzeki etc. Z podobnych wycieczek powinien uczeu 
znać choćby tylko najciekawsze i najważniejsze oko-, 
lire ojczyzny swojej. Powinien widzieć i afery ki więk­
sze, historyczne pamiątki, zbiory naukowe i inne 
osobliwości, a zakres jego wiedzy wzbogaci się, a 
umysł odświeży — stanie się ciast raźniejszy m- Aa 
lo  wszystko nie powinno się s z c z ę d z i ć  wydatków, bo 
każda oszczędność na polu oświaty mści się na po­
koleniach.

Co do p o m i e s z c z e n i a  s z k ó ł ,  musimy zo 
wstydem wyznać, że jesteśmy ostatnim krajem w mo­
narchii. Co pomoże najlepszy plan naukowy, jeżeli 
uczeu przebywa cały ranek w pukojti ciemnym, wil­
gotnym i cuchnącym ? Wielu uczniów1 stają się z tego 
"powodu ponurymi, obojętnymi, zaczynają c h o r o w a ć  

fta oczy, nerwy, płuca i nie korzystają z nauki. Na- 
glącein też jest zaprowadzenie instytucji l e k a r z y  
s z k o l n y c h .

Przystępuję obecnie do rozkładu czternastu 
przedmiotów na pojedyncze klasy i do wyznaczenia 
ilości godzin na przedmmt w' każdej klasie. Ponie­
waż szematyczne przedstawienie będzie najzrozumial- 
sze dla każdego, dla tego umieszczam ten rozkład 
w niżej podanenr zestawieniu.

Wyobrażam sobie ten podział, jak następuje:
1. Religia — po dwie godziny tygodniowo we 

wszystkich klasach

2. Język polski — po 4 godz. tyg, we wszy­
stkich klasach

3. Język angielski — od drugiej klasy począ­
wszy pu 3 godz. tyg,,

4. Język niemiecki — w pierwszej klasie 4-ry 
godziny — we wszystkich następujących kiasach po 
} godz, tyg.

5. Geografia: w pierwszych 4 kl. po 2 godz., 
w następnych po 3 g. tyg.

6. Historya — od drugiej począwszy po 2 go­
dziny tyg.

7. Matematyka — we wszystkich kiasach po 
3 g. tyg.

8. Historya naturalna — w pierwszych 4 kla­
sach po 2 godz. — w wyższych 4 kiasach po 1 go­
dzinie tyg.

9. Fizyka — od 5 klasy począwszy po 2 go­
dziny tyg.

10. Chemia jak  fizyka.
11. Geometrya wykreślna od 5 kl, począwszy 

po 1 godz. tyg.
12. Rysunki geometryczne we ^wszystkich kla­

sach po 2 godz. tyg.
13. Rysunki odręczne tak samo.
14. Gimnastyka tak samo.
W ten sposób miałaby pierwsza klasa 23 go­

dzin tygodniowo — trzy następne po 27 godzin — 
cztery ostatnie po 30 godzin tyg.

Jestem z góry przekonany, że ten szemat nie 
każdemu pedagogowi się podoba, a osobliwie filolo­
gom klasycznym; a jednak zbhząją się czasy, w któ­
rych zro! ormowana nowoczesna szkoła średnia nie 
o wiele bedzie się różnić od moiego projektu.

Wybrałem z języków nowożytnych dla tego 
niemiecki, bo żyjemy w Anstryi i można nim poro­
zumieć się prawie w całej Euiopie; zaś język an­
gielski dla tego, że jest językiem używanym we 
wszystkich częściach świata i że ma najbogatszą 
literaturę. Niektórzy twierdzą, że wyuczenie się ję ­
zyka angielskiego sprawia wiele trudności. Rzecz 
ma się inaczej. Kiedy moi rówieśnicy byli zmuszeni 
po ukończeniu szkół przyjmować dU kawałka Chle­
ba posady przy przedsiębiorstwach angielskich w na­
szym kraju, musieli się wyuczyć tego języka. Otóż 
z podręczników tu używanych robili po półrocznej 
nauce takie postępy, że rozmawiali z Anglikami, a 
po upływie roku rozmowa szła im bardzo gładko. 
Rozumie się, że w szkole w tak krótkim czasie po­
dobnie korzystnego postępu zrobić me można; je­
dnak w czasie siedmioletniej nauki każdy pilny uczeń 
pokona trudności tego języka i będzie nim daleko 
lepiej władać, niż dziś językiem łacińskim albo nie­
mieckim.

Fizyka ma być w szkole średniej doświadczal­
ną i tylko rzadko posługiwać się krótkimi dowoda­
mi algebraicznymi. Chemia w ostatniej klasie [><>
winna mieć cnaralcter technologiczny i zapoznac 
uczniów z fabrykacją alkoholu, wina, piwa, cukru, 
sody, mydła, gliceryny, kwasów, materyałów wybu­
chowych i t. d. w ogólności z takimi fabrykatami, 
które mają w praktyczneni życiu częste zastosowa­
nie. Przy rysunkach odręcznych należy wprowadzić 
naukę form architektonicznych i naukę o stylach.

Mówiąc o reformie szkół, wspomnieć muszę o 
m a t u r z e ,  która ma wiole zwolenników i przeci­
wników7. Nie jestem zwolennikiem matury w tej for­
mie, w jakiej się ona dziś odbywa. Będąc długolet­
nim egzaminatorem, mogę naliczyć kilkadziesiąt 
przypadków ciężkich chorób i kilkanaście przypad­
ków7 śmierci z pow7odu matury. Zaniedbany, lub 
mniej utalentowany uczon mufti rok naprzód zabrać 
się do ciężkiej pracy, by mieć pow7odzcnie przy 
maturze Te nocne studya przyprowadza ją_ ucznia 
de zupełnego rozstroju, czemu młody organizm po­
dołać nie może. Wielu uczniów przystępujących do 
egzaminu dojrzałości wygląda tak nędznie i choro- 
bl;wie, że się nad nimi litować potrzeba._

Od takiego ucznia trudno żądać logicznych od­
powiedzi, bo on jest prawie nieprzytomny.

Według mojego zapatrywania powinna matura 
odbyw7ać w następujący sposób:

Pc kwalifikacji uczniów7 ostatniej klasy w7 dru- 
giem półroczu ma grono profesorów7 uczących w tej 
klasie najdokładniejsze przeświadczenie, którym wy­
dać świadectwo dojrzałości, a kurnym nie. Uczniowie 
przeznaczeni Jo świadectwa dojrzałości mają sie 
poddać egzaminowi pisemnemu z wszystkich przed­
miotów prócz religii i gimnastyki. Z języka pol­
skiego daje się temat trudniejszy. Z 'ęzyka angiel­
skiego i niemieckiego mają być tematy wolne, ale 
tak obmyślane, by uczeń nie potrzebował walczyć 
z treścią tematu,'lecz, by wszystkie swoje siły skie­
rował: ku napisaniu zadania poprawnym stylem Za­
gadnienia z geomolryi wykreślaej powinny być tak 
ułożone, by uczeń nie potrzebował myśleć godzinami 
nad ich rozwiązaniem, lecz by się zaraz zabrał do 
pracy i cały czas poświęcił na poprawne i piękne 
wykonanie rysunku. Temat z rysunków odręcznych 
mają uczniowie wypracow7ać podcza szkoły przez 
sześć tygodni przed klasyfikacją-^ Z innych przed­
miotów daje się zadania polegające na wykładach 
szkolnych, Zagadnienia maturalne nie potrzebują iść 
do zatwierdzenia wyższych władz, lecz w dniu 
egzaminu dyktuje je dotyczący egzaminator według 
swojego sumienia. Po każdym dnflł pisemnego egza­
minu daje się uczniom jeden dzień wolny na, odpo­
czynek. ________________

Po ocenieniu zadań piśmiennych przez egzami­
natorów odbywa się druga klasyfikacya pod kie­
rownictwem dyrektora.

Uczeń, który otrzymał cztery cenzury ujemne, 
nie może otrzymać świadectwa dojrzałości. Innym 
uczniom można na podstawie cenzur piśmiennych 
podwyższyć klasę ustaloną przy pierwszej klasyfi­
kacji. Z religii i gimnastyki piszą się noty śreunie 
z czterech ostatnich klas.

Świadectwa dojrzałości winien gospodarz dorę­
czyć uczniom dwa tygodnie przed zakończeniem pół­
rocza. Uczniowie, którzy nie otrzymali promocji, 
skazani są na powtarzanie klasy. Eksterniści robią 
najpierw egzamin prywatny z obu półroczy klasy 
ostatniej, a potem przystępują z innymi do egza­
minu piśmiennego. Każdy uczeń jest ekstermstą, 
który w ostatnim roku nie chodził do szkoły.

W. D.

Reforma szkolnictwa we Francji
W  jednym z naukowych dzienników francuskicL 

znajdujemy zajmujący artykuł p. Boutby, członka 
Akademii, o reformie szkół średnich. Oczywiście po­
mysły jego nie dałyby się całkowicie zastosować do 
naszycli zupełnie odmiennych stosunków KiJka jest 
jednak myśli głównych, które są i u nas tak sam u 
jak we Francji, prawdziwe i słuszne.

Jako główne zadanie szkół średn.ck Boutby 
uw aża:

1) nauczyć każdego ucznia tego, by uczył ię 
dobrze i wszczepie w niego ochoto do nauczen a się 
rzeczy gruntownie:

2) ułatwić objawianie się jego intolektualnegc 
powołania i rozwinięcia indywidualnych zdolności;

3) zahartować jego wolę przez ćwiczenia z na­
mysłom robione i rozwinąć w nim zawiązki uczucia 
odpowiedzialności.

Widzimy stąd, że autor małą przykłada wagę 
do nabywania bardzo wielkiej ilości wiadomości róż­
norodnych, które zapomina się w krótkim czasie po , 
ukończeniu studyów.

Radzi on obciąć zbyt obszerny program nauk. 
wykluczyć n. p. język grecki, jako przedubot obo­
wiązkowy, a natomiast unikać w głównych przedmio­
tach powierzchowności. Radzi podzielić naukę na 
przedmioty obowiązkowe i nadobowiązkowe i zosta- | 
wić uczniowi wolność wybierania pomiędzy tymi 
ostatnimi, począwszy od klasy czwartej. Spodziewa , 
się, że ta  z każdą klasą wzrastająca możliwość wol-. * 
nogo wyboru niektórych przedmiotów nauki, pomoże
Uczniuwi do r o z p o z n a n ia  w ła ś c iw y c h  s w o ic h  zaoln.%vJ i 
i p o w o ła n ia .  „Slzlcola SrcłlllK; pOWinda Cliymhlby
snego cel u, gdyby przy jej ukończeniu ,uczeń nie T  
nial gorącego zamiłowania do jakiejś jednej nauki.

Nie odpowiadam za przyszłość intclekualną ucznia,’ I I  
który przykładał się posłusznie z średnią uwagą, do t 
wszystkich gałęzi nauk, — nikt nie może wiedzieć, 
co z niego będzie, gdy zostanie oswobodzony od szkol 
nego przymusu. Przeciwnie, zaręczam za każdego, I  
który ze stanowczem upodobaniem, uprawiał jakąś 
gałęź nauki, zgruntował ją  i opanował zupełnie!
U takiego czynność umysłowa już się nic zatrzyma".

Ta stosunkowa wolność w wyborze przedmio­
tów nauki, przyczynia się także, zdaniem P. Bont Dy. 
do wyrobienia charakteru i uczucia odpowiedzialności. I 
co — jego zdaniem — jest trzeciem ważnem zada­
niem szkoły średniej ..Szkoła, średnia ma wykształcić ] 
obywateli, nie poddanych, — ludzi do tego, by po 
po męzku walczyli z trudnościami życia a nie tylko 
uczni wzorowych”.

Z rozmaitych stron, w ostatnimi czasach, po- I 
wstały zarzuty przeciwko lyceom francuskim, szcze­
gólniej z powodu konkurencji zgromadzeń religijnych, 
zwracających większą uwagę na stronę wychowawczą, 
ale oczywiście wychowujących na swój sposób. Lycea 
francuskie są przeważnie internatami i dlatego wnio- i 
ski P. Boutby, co do icli zreformowania, nie mają 
dla naszych stosunków interesu. Jedna tylko rzecz 
i u nas z wielką korzyścią mogłaby być zastosowa­
na, to jest żądanie, ażeby dyrektorom i nauczycie­
lom zostawić większą wolność w postępowaniu a nie 
krępować icli na każdym kroku zbyt ścisłymi prze- 1 
pisami, które często w poszczególnych wypadkach, 
uniemożebniąją dobre i zbawienne zarządzenie.

Tym samym pizedmiotem, zreformowania szkól 
średnich, zajmuje się także towarzystwo dla wyższe­
go nauczania (Eiimignement superimr), które ma i 
swój organ „Remie iniernationale de lenseignement‘ . 
Sesjom odbytym, na których studyowano lcwestyona- 
ryusz co do tej reformy, przewodniczył P Darboux.
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